
Otóż znowu rzesze charyzmatycznych mielczan, nie zważając na późnojesienną 

pluchę, chyżo podążają, aby zmierzyć się z meandrami ortografii i w ten niebłahy 

sposób złożyć hołd wolnej macierzy [Macierzy]. Niezrażeni znużeniem i chandrą, 

na przekór melancholii, na chybcika wskakują obunóż na schody żądni szerzenia 

arcyważnej idei nie tylko pośród młodzieży, ale i pseudo-Polaków. A powód 

celebracji jest można by rzec ważki w dwójnasób: haust wolności po zrzuceniu 

zwierzchności ciemiężców i jarzma wieloletniej niewoli oraz pięćset pięćdziesiąta 

piąta rocznica lokacji miasta Mielca.   

Nie mitrężąc czasu, zanurzmy się w historii, podążając tymczasem nie tylko 

śladem superbohaterów nietracących nadziei na wskrzeszenie biało-czerwonej 

pośród wojennej wrzawy i najsroższych pożóg, mimo zrzędzących i zżymających 

się watażków i warchołów. Niepodobna przecież zlekceważyć prestiż małej 

ojczyzny, spuściznę współziomków. Niechajże hurma chimerycznych 

obieżyświatów wojażujących wte i wewte dostrzeże arcyważną rolę 

Mielecczyzny we współtworzeniu naszej tożsamości. Niewątpliwie nie uchybi 

nikomu, tudzież nie zhańbi nikogo, krztyna wiedzy o własnych korzeniach.  

Tu i ówdzie słyszymy, że nazwa Mielca ma źródło w słowie „mielizna”, ale żarliwie 

przeczesując sczerniałe karty almanachów, można odnaleźć nie najszerzej znaną 

i niezweryfikowaną ciekawostkę, że król Kazimierz IV Jagiellończyk zezwolił w XV 

wieku Janowi Mieleckiemu na lokację miasta pod nazwą Nowy Targ.  

Nie wiadomo za przyczyną jakiego widzimisię Mielecki zaniechał naówczas 

lokacji, bo niechybnie nazywalibyśmy się nowotarżanami. W ustaleniu 

chronologii i autentyczności wydarzeń nie do przezwyciężenia pozostaje brak 

szeregu dokumentów.  

Ani chybi łatwiej jest w kwestii geografii. Każdy, nie zawahawszy się, orzeknie,  

że Mielec jest położony w województwie podkarpackim, ale już pytanie o Kotlinę 

Sandomierską niejednemu przysporzyć może kłopotów i sprawić, że czmychnie 

znienacka. Żądni arcyciekawych polskich atrakcji znają Przełęcz Strążyską i zamek 

w Kórniku, nieobce są im i Gdański Żuraw, i krakowska Brama Floriańska. Ale iluż 

triumfalnie prezentuje przybyszom naszą szesnastowieczną bazylikę  

pw. św. Mateusza [Świętego Mateusza] Apostoła i Ewangelisty? Niby znamy 

wielowiekową historię polskiego oręża i wojennej zawieruchy, ale któż wie 

o „Halnym” lub „Hucule” walczących w szeregach Armii Krajowej na ziemi 

mieleckiej? To nie cuda niewidy, ale nasza wspólna scheda. Jeśli nawet ktoś 

żachnął się dziś z półuśmiechem zażenowania, to rad nierad przyznać musi, 

że zaniżając ważność małej ojczyzny, popełnia nie lada błąd.  

https://pl.wikipedia.org/wiki/Kazimierz_IV_Jagiello%C5%84czyk

